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d. 28. Czerwca.

-  nimis uncis 
Naribus indulgęt.

Pers. ſat. i. v. 40.

Będzie temu więcey n i i  z poiroką,' 
.iak przyjaciel moy dawny, Imć 

P. O c h o t n i c k i  Cześnik P a rn aw ſk i , 
rzeki mi pewnego razu, i ż g o ſ e r d e -  
czna chętka braia, napifać coś podo­
bnego w upatrzoney fobie materyi, ni. 
by te i  to na wzor pracy moiey, y po. 
między pisma moie tygodniowe po­
mieścić. Atoli liftu od niego nie ode­
b ra łem ; iak tego dopiero poranku, kto- 

Ccc ry



do publiczney chcę podać wiadomo-

w ortografii omyłki.
Mci Panie M ONITOR.

„Będzie temu dwa lub trzy  dni, ia* 
„kem fię znaydowai w iednym mifyin | 
„bardzo pofiedzeniu, gdzie było doſyć | 
„iedney y drugiey pici młodych ofob I 
„zgromadzonych. Była tam mowa o 1 
„W. M Pana pismach tygodniowych, y I 
„o  rożnych któreś traktował matery- 
5,ach, gdzie też y o miłości małżeńſkiey, 
„ktoreyś nieco mieyſcami dotknął z 
„przygody; wſzczęła fię zątym kw e- I 
„ftya: ie/eli liczba złych mężów, licz, 
„by złych żon nie przewyższa. Ka— 
„waler ieden, który gorliwym byłDam I 
„obrońcą, wziął z tey kweftyi pochop : 
„opowiedzenia nam tc-go, co fię Bało ; 
„podczas dawnego iednego w Niem-1 1 
:-czech oblężenie, o czym y M o r e r y  I ! 
„w  Dykcyonaczu fwoim Hittorycznym,I 1 
„prawie w re ſłowa wſponiina : I ’

„G dy  K o n r a d  111. tego imienia Ce-I 5 
„ſarz, obiegł był ścido H e n r y k a  Py~I > 
„szmgo , Xiążccia Bawar/kiego w mieście >

śc i , poprawiwſzy w nim małe niektóre li
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^Futlsberg nazwanym, y gdy to mi aft o 
„blifltie iuż było poddania fię. Niewia­
r y ,  które tam były, profiły mocno 
„Ceſarza, aby im pozwoli! z niego wy­
p u ść  7 tym, coby z ſobę unieść mogły. 
„Cesarz, który ſęd/ił że ten ich ładunek 
„nie wielkiey będzie wagi, co do wiel-  
„kości rzeczy,łacno pozwoli!,ale fię po- 
„tym bardzo zadziv.it, gdy obaczyt, że 
„każda z nich wychodząc, męża ſw.oie- 
„gona  ramionach niofła. Wziuſzony 
„tym-widokiem C-efarz zapłakał, y po- 
„chwalhtfszy małżeńſk§ tych niewiaft 
„miłość, Mężom ich przepuści!, ſatne- 
„go nawet Xiażęcia do łafiu przyifL 

,,7.a uflyszeniem tey awantury, 7,a- 
„gadnęły nas Damy z poftaw^ tryum- 
„fuigcą : czy też podług fumnienia mo­
g l ibyśm y twierdzić, żebyiakie w Poł­
aszczę znalazło fię Miafto, ktorego o -  
„bywatele, w podobnym przypadku, 
„chcieliby fię ſwemi żonami obciążyć, 
„a nie raczey byli radzi tak dobrey o- 
„kazyi,pozbyć fię ich ciężaru? Na te ſfo- 
„wa przyjaciel moy P. IPes oh w/lei, kto- 
})ry fię uczynił mowc§ za naſ/ij ftron^, 

Ccc 2 „odpo-



3,odpow iedzia ł : iżby w tym razie byli 
„Mężowie wielkiey nagany godni, gdy- 
3,by nie uczynili takiey fwym żonkom 
„przyffugi, maiąc y fiłę do tego zdol- 
„nieyszą, y ciężar do uniefienia lekszy.

3,zmowachftrawili; przyszło potym do 
„gadek rożnych, do pytania y odpo- 
„wiedzi, y do innych wefołym pofie- 
„dzeniom zwyczaynych rozrywek.Gdy 
„na mnie przyszło z kolei zagadywać 
3,z nakazem nieuchronney odpowiedzi, 
„ledwiem co tę udzielną wziął moc do 
„ręku, nakazałem na tych rniaft wſzyft- 
„kim Damom, pod ſu row ym  zagroże- 
„niem popadnienia w gniew moy y nie- 
„łaſkę, aby nam ſzczerze powiedziały: 
„coby też każda z nich z ſobą wynio- 
„ ſ ta ,y  oſądziła bydź rzeczą nayd oifzą 
„gdyby fię znadowały w  tym mieście 
„oblężonym, a pozwolono im tęż ſ a -  
3 ,m ąła ſkę,  którą niewiaftom onym, 
„na ten czas tam fię znayduiącym ? To 
„pytanie znalazło wiele odpowiedzi ro- 
„wnie dowcipnych iak weſoiych, które

„Było to przed wieczorem, ktorego- 
„śniy część nie małą na podobnych ro

„ n a m
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„nam ffuiyfy do poty za rozrywkę, a- 
„żeśmy fię rozeszli. Co do mnie, tak 
„mi fię głowa nabiła wſzyftkiemi temi 
„myślami, że zich o ſ n o w y ,  fkorom co 
„tylko zaſnąi, len mi fię naftępuiący 
„wywinął.

„Zdało mi fię tedy, iakobym widział 
„iedno z naſzych Miaft, które nie wy- 
„mienię dla pewnych przyczyn, oblę­
ż o n e  ze wſzech firon przez wielkie 
„woyfko, y ściśnione tak mocno, że 
„Obywatele byli przymuszeni nakło— 
„nić fię do kapitulacyi, którą nieina- 
„czey otrzymać mogli, tylko w taki 
„ſposob , w iak i była pozwolona od 
„ K o n r a d a  Ceſarza miaftu Veinsbergo- 
t,wł: to ieft, aby tylko Niewiafty za- 
„mężne z niego wyfzly z tym wſzyft- 
„ kim co z Tobą wynieść y unieść mo- 
„gfy. Otworzono r,a tycbmiaft miey- 
„ſkie bramy, y uyrzano ſzereg długi 
j,Niewiaft iak w procefiyi, które ſzły ie- 
„dna za drugą, y zginały fię pod cięża- 
3,rem Twoich brzemion.

„Ciekawy przypatrzyć fię co też zſo- 
„ b ą  niofty, ftanąłem w obozie nieprzy-

iacielłkim
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„iacielſkim na pagórku zeyściu fię ich 
„wſzyftkich wyznaczonym. JNaypier- 
„wlża, która tam przyszła pozbyć fię 
„ciężaru, miała w o r  wielki na faniio- 
„nach ſwoich, k tóry  zlo/yla z wielką, 
„oftirożnpścią; y nie zaniechała go iak 
„nayprędtey otworzyć i  atoli gdym ro- 
„zumiai, ze iey inąż z niego wynidzie, 
„poſtrzegłem, że tylko Sctfmmi porcel- 
„lanami był napełniony.Druga ftawiłafię- 
,',z pizyftoynieyszą. ukiadnością,dźwiga­
j ą c  na barkach Twoich hożego fńłodzi- 
„ka,nie mogłem fie z razu wftrzymać,a- 
„bym nie pochwalił miłości w niey
„małżeń/kiey, zlera hę potym mocno zadziwił,- 
, ,gdym lig dowiedział, że  poczciwego człowieka w 
„domu zoftawiła, a z gachem fię tylko przywlokła. 
„W idziałem trze cif w  nieiakiey odległości , /  p y -  

* „ſzczkiem pomarszczonym,krory lig na ramieniu iey  
„opierał, y  trefnie świderkiem z boku poęiądał,  
„rozumiałem zrazu, że to twarzyczka iey  Męża, 
„ali za zbliżeniem fię, gdy łłyszg coraz ią mówią- 
„cą moia ty filutka, mnh ty milutka, poznałem  
, ,dopiero, że to była iey  Mafpeczka, iedyne pocie- 
„chy y delicye,

„Czwarta niofła pęk wielki kart. Francuſkich, a 
„pif  ta piełka Bonohjkicgo, kupid.ynka ſw ego,  Iżey-  
„ſzy nierównie ciężar nad męża, który by ł  nieco J 
,,gruby y  trochę niezgrabny. Szoſła żoną była  
„iednego bogatego lichwiarza, iukami złotem na*

pchane-
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„pchanerhi obładowana, ta nam rzeki*, i e  mąż iey  
„b y ł bardzo podeszły, że w edług  biegu natury nie 
„mógł życ długo, y. źe  chcąc mu dać dowod ſwo* 
„iey miłości, ftarafa iię to iak nsyztipełnky zaciio- 
„choWać, co ón nieborak z przyw itan ia  ſwego nav- 
„bardziey kochały y  nad życie wfzſne prze­
dkładał. .Siódma zbliżyła fię do nas z Cynkiem ſwo- 
„im ftarſzym na grzbiecie, ktory b y ł  wielki rozpu­
s tn ik ,  iak nam powiadano, ale tak ulubiony od 
„ſwey macierzy, że dla niego iedrcego, opuściła mg- , 
a, i a y inne 'we dzieci cale dobrego przyrodzenia, y  
,.fkrowſtvch wielce oby czai o w

„N ie  ikonczvłbym, gdybym (Ig zaſtanowił na 
„opiſaniu tych wſzyilkich Niewiaft, ktprem w tym  
„dziwnym śnie widział z rozmaitemi ich poiłurami 
„ y  ekwipażami. .Cały plac zgoła około mnie był  
„okryły pakami wſtąg, blondynów, z łotogłowow,

' „tnateryi bogatych, y  tyfiącem innych galanteryi, 
,,ktorebv mogły napełnić wſzyſikie (klepy dwoma 

f „połaciami naydłuższey iakiey ulicy. jedna z 
a „tych niewiaft, krotey mąż nie by ł  iedsn z nay-  

„cięższycli, niofla go na barkach, z wielkim pudłem 
„koronek Brabantfltich pod pachą, ale przełado- 
„wana podwoynym ciężarem, y nie zdolna oboie  
„razem utrzymać, puściła z fiebie nieboraka, a pu- 
„dło zatrzymała.

„Zakończę te wſzyftkie artykuły ucieſzną ima- 
1 „ginacyą, którą w tym śnie kochany Przyjacielu 

„o tobie miałem : zdało-mi fię iakebym widział 
„dwanaście niewiaft krzątających fig troikliwie 0- 
„koło  zachowania iednego mężczyzny, nie rno- 
„ g łem  z razu rozeznać ęoby zac był,  ale za ich 

; „zbliżeniem fię poznałem twarzyczkę twoią okrą- 
l „giuchną iakogorek, a rumianą iak Uorunłka cegła, 

„krom tego re.wizyftkie niewiafty oświadczyły fię, 
„żs  cię raczey z przyczyny pism twoich, a nie Z

względu



X  >- 4 '5  X &
„ w z g l ę d u  na p o w ie rzc h o w n o ść  z a c h o w a ć  chciał 
„ y  to .pod  koridy c\ ą, z " będziesz  k o n ty n u o w a ł  M 
„futory, jeżeli  fię W .  M. Panu zda,  źfc ten  l'e| 
„ m o ż e  hyc  w pismach iegd  ty g o d n ie  w\ eh uini 
„Czczony, niech fłoźy  Z ochotę  Dobrodziejowi iri. 
„ m u ,  i ak o  y  ſatn W i d o  Cen, k t ó r y  iak we śnie ta, 
„ n a  iawi oświadcza fię hyc  zaw ſze  c z u ł y m  na za 
„ w o ł a n i e  r o z k a ż o w  l e g o  ſ ługę .

Radosz Ochotnicki 
Cześmk Parnawſki

|t -o"!

Z o ſ n o w y  te g o  liftu pozna id ł ac n o  D a m y ,  żi 
p rz y  ia ciel m o y  lm ć  P .  Ochotnicki, ie f t  w ła śn ie  ta 
k i . i a k e m  g o  daw oiey  o d m a lo w a ł ,  chcę rzec ,  Czło  
w i e k  w pof iedzen iu  w e ſo ły ,  y d o b r y  rubacha ,  cho 
f ta rośw ieck iey  . m o d y  ; ż ar ldw ac  on  Wprawdzie  :| 
żon ko fi o w lubi,  fam fie j ed n ak  chciał  n ieraz  wici:  
m e t r y k ę  wpifitć, t y lk o  że  m u  fię zamyff  n ig d y  ni 
k o ja rzy ł .  Z ty m  w iz ,  flk im m e  m o g ę  fię p ożegna  
z iego  l iftem bez  o hic rw ący  i , że  p u n k t  hi ftoryiJ 
k t ó r y  mu był zaladę, y  na k tó ry m  go  zbudow ał  
czyni h o n o r  płci m e w ie ś c i e y  ;  y  ze  n ie  m ó g ł  ina- 
c z e y  na n i j  n a f tg p i ć , aż  fig do  ſnu  y  do f ikcy i1 
u d a ć  m uf ia ł .
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